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z prenumeratą tąd wszystkie 
wynosi 1 zł. 20 ct. galicyjskiego wkładki pe 
Dla nauczycieli meraty adreso- 
tow. i uczniów wać należy: 
Tylko 70 cent. f + Adolf Mussil ul’ 
z przesyłką 82 ct. Kar. Ludwika 7* 


Organ galicyjskiego i krakowskiego Towarzystwa ochrory zwierząt. 


REDAKTOR: DR. JÓZRFF LIMBACH. 


Słowik 


przez Mikołaja Rybowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Gatunki i postać. 


Słowiki należą do rodziny śpiewaków drozdowatych. Od- 
znaczają się wysmukłą budową ciała, dzióbem prawie prostym, 
trochę wydłużonym, kończastym, nogi mają wysokie, silne, skrzy- 
dła miernie długie, tak samo ogon, ale na końcu zaokrąglony, 
pierze przylegające, o barwie podobnej tak samea jak i samiczki. 

Słowiki różnią się między sobą wielkością, zabarwieniem 
upierzenia i śpiewem. Podług tego jest: słowik zwyczajny 
(Luscinia vera), bekwarek (luscinia philomela), słowik bała- 
mut (luscinia hybrida), słowik stepowy (luscinia Golzii), 
słowik perski (luscinia Hofizii). 

Słowik zwyczajny ma plecy upierzone rdzawo, grzbiet 
i ciemię najciemniej, spód jasno-żółtawo-szary, podgardle i boki 
białawe, lotki od wewnątrz są ciemno-brunatne, sterówki rdzawo- 
czerwono-szare. Oko czerwono-brunatne, dziób i nogi czerwona- 
wo-szaro-brunatne. Szata młodych jest na tle czerwonawo-bru- 
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natno-szarem plamkowata, bo pojedyncze piórka na wierzchu 
mają jasno-żólte plamki a czarniawe brzegi. Długość wynosi 
17, szerokość 25, skizydła 8, długość ogona 7 centymetrów. 

Samiezka jest trochę mniejsza od samczyka, 

Bekwarek (Inscinia philomela) jest większy i silniejszy 
od zwyczajnego, ale bardzo do niego podobny. Znamienną ró- 
żnicą między nimi jest znacznie krótsza pierwsza lotka i chmur- 
kowato-plamkowata pierś. Długość wynosi 19, szerokość 28, dłu- 
gość skrzydeł 9, a długość ogona 8 centimetrów. 


Oprócz tych dwóch opisanych odmian przytoczyliśmy wy- 
żej jeszcze dwa inne, które pomijamy, bo nawet dla samego 
Brehma są wątpliwe. 


Śpiewak wiosny miłości, żałoby. 


Bez słowika straciłaby wiosua na powabie! Już w staro- 
żytności uważano słowika nietylko za zwiastuna wiosny, ale 
także za symbol czyli wyobrażenie miłości a nawet żałoby, bo 
obydwa te uczucia śpiew słowików wzbudzał. Brzmi on najwspa- 
nialej, najobficiej w czasie miłości ptaka, gdy dawnym zwycza- 
jem w krzakach gniazdeczko ściele, dlatego słowik wydaje się 
zą rozgłosiciela miłości. Najpiękniej uwydatnia się ta symbolika 
w poezyach Persów, gdzie miłość między słowikiem a różą na 
różne sposoby opiewają. 
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W niemieckich pieśniach Judowyoh ma słowik powierzone 
różne zadania: tu okazuje się jako posłaniec miłości, to znowu 
jako wieszez, to jako świadek kochanków i oskarzyciel ich prze- 
winienia. Zakochani starają się pozyskać złotem jego przychyl- 
ność, lecz on odpowiada, że nie wie, co począć z kruszcem. 

W jednej pieśni ludowej angielskiej widzimy parę zakocha- 
nych, idących cienistym lasem, gdzie śpiewają słowiki. Dzie- 
wczyna przestraszyła się słowika, lecz gdy zaślubiła swego uko- 
chanego, nie boi się już w ciemnym lesie, ani śpiewu słowika. 
Według zwyczajów weselnych jest tam wstydem, gdy państwo 
młodzi wstaną nie rychło po wschodzie. Dlatego przyjaciele wy- 
rządzać zwykli figla panu młodemu, zamykając okiennice, aby 
promienie promieni słońca porannego nie wcisnęły się do izby. 

W francuskich pieśniach ludowych jest słowik dla zako- 
chanych posłem tajemniczym, bo śpiewem w nocy rozwesela ró- 
wnie jak księżyce światłem. 

W miłosnych pieśniach ludu polskiego jest słowik często 
wspominany. Oto tak lud śpiewa. 


„W kalinowym gęstym lesie 
Słowik stary jajka niesie; 

> A śpiewa tak miło, głośno, 
Aż nam w sercu jest radośno. 


„W kalinowym gęstym lesie A w Klęcanach młodziusieńkie, 
Słowik sary jajka niesie; Ich ''ębusie słodziusieńkie ; 
Jedne bure, drugie sare, Jak je który pocałuje, 
W Libusy są dziewki stare. Trzy lata się oblizuje“. 
Klęczany w Gorlickiem. 
„Kwitną wonne ziółka, Przyśpiewuje słowik, 
Miodek zbiera pszczółka, W górę nie wyleci, 
Słowik przyśpiewuje, Szukam serca twego, 
I on się raduje. Już to roczek trzeci“. 


„Nie śpiewaj słowiku 
W zielonym gaiku, 
Jeno śpiewaj pod okienkiem 
Mego pokoiku“. 
J. Lipiński. Pieśni ludu wielkopolskiego. 


„Zaśpiewaj słowiku w zielonym gaiku, 
Przyjedź ty do mnie na siwym koniku*, 
L. Zejszner. Pieśni Podhalan. 
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„Z tamtej strony Wisły śpiewały słowiki, 
Nie bierz tej dziewczyny, bo to djabeł dziki“. 
S. Polaczek. Radawa. 


„W zielonej dąbrowie Pojechali, popłynęli 
Spiewali słowicy, Moji zalotnicy. 
Zacąn słowik wołać, Zalotnicy moji 

Zacąn słowik nucić, Musieli się wrócić“. 


Kolberg. Kieleckie. - 


„Śpiewajże słowicku w zielonym gaickity 
Powróćze się powróć pirsy zalotnicku. 
Choćby ten słowicek prześpiewał gaicek, 
Juz się nie powróci pirsy zalotnicek*. 
K. Mdtydas. Nasze sioło. 


„Słowik pięknie śpiewał. „Zaspiewaj słowicku, 
Ja se jesce spała; W zielonym gaicku, 
Nie chciałeś mnie głupi, Powróćze sie powróś 
Nie bede płakała”, Piersy zalotnicku*. 


Magicrowski. Góra rezczycka. 


„Wędruj kalino przez ciemny las, 
Zaśpiewo ci tam słowicek nas. 
Słowicek śpiewa, Kasia płace: 
— „Przez ciebie Jasiu wionek mój tracę“. 
K. Kozłowski. Lud Mazowsza Czerskiego. 


Jako śpiewaka smętnych melodyj znajdujemy słowika obok: 
innych ptaków śpiewających, namalowanego na ścianach pomni- 
ków grobowych u Rzymian, jak na sławnym grobowcu w Prima 
Porna obok Rzymu. Podobne malowidło odkryto w grobowcu 
przy Via Latina niedaleko Rzymu z wyrażnym napisem, że to. 
są słowiki i jaskółki. 

U Greków starożytnych widzimy także na grobowcach sło- 
wiki i jaskółki. Na pomniku Sophoklesa jest jaskółka. Rozrze- 
wniające jest wyobrażenie chłopca z głową zwieszoną żałośnie, 
trzymającego w ręku martwego ptaszka, jako symbol własnej 
śmierci przedwczesnej. 

Wspaniałe melodye melancholijne (moll) słowika przedsta- 
wiają się jako rzewny lament żałosny. Tak je pojmowano w Gre- 
cyi a nawet, u nas. Euripides opisuje małowniczo, jak siow!! 
siedzi na gałęzi dębu i nuci pieśń żałośną. 

Rzymianie nazywają śpiew słowika rzewnym lamentem, 


a ich filologowie wyprowadzają nazwę słowika luscinia ca 
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luctus żałoba (Varro. de lingua latina V. 75. Lusciniola quod 
łuctuose canere existimatur, atque esse ex Attica Progne in luctu 
facta avis). 

Ludy północy wyobrażali sobie także lamentującą dziewicę 
mod postaeią słowika, (C: d. n.) 


Rozmaite sposoby dręczenia zwierzat 


napisał WV. Ćw. 


(I.) Chciwość żydów, popychająca ich do wyzysku, niszcze- 
nia, rujnowania nieraz bliźniego, przytępiła w rasie tej wszelkie 
uczucie litości dla świata zwierzęcego. Człowiek dręczony, mal- 
tretowany, odezwie się jękiem boleści, odwoła do pomocy ludz- 
kiej, zaapeluje do praw i kodeksów ; zwierzę cierpi, wśród cier- 
pień kona, jako nieme, bezbronne wobec człowieka stworzenie. 

Każdy z nas miał sposobność przypatrzyć się strasznemu 
wyzyskiwaniu, dręczęniu przez żydów tych właśnie zwierząt, 
które im przynoszą materjalną korzyść i zyski. Wierny druh 
człowieka — koń, jakżeż musi pracować w służbie żydowskiej, 
wlec po nad siły ciężary, źle odżywiany, zbiedzony, chudy, mo- 
rzony głodem, kaleka z krwawiącemi ranami, rozjątrzanemi 
ustawicznie przez razy bata lub biczyska. Pada na kolana, ka- 
leczy o bruk, bezwładny przewraca się na środku gościńca, lecz 
zamiast litości i pomocy właściciela znajduje setki nowych plag 

kopnięć, jako rekompensatę niknących w organiźmie sił ostat- 
ków. Szczęśliwem zwierzę, jeśli śmierć położy kres jego katu- 
szom, boleśniejszym los tych koni — kalek, które przeznaczono 
na żer w hodowlach pijawek. Szkielety pełne ran, skaczące na 
trzech nogach, ślepie z powybijanemi oczyma wpędza bat nie- 
nielitościwy w sadzawki pełne pijawek. Mrowie czepia się skóry 
zwierzęcia, wysysa resztki krwi jego, tak, iż po dwóch lub trzech 
wędrówkich przez głębie sadzawki, pada koń martwy na ziemi. 

Nie do pozazdroszczenia los krów żydowskich, morzonych 
głodem wśród steku brudu z poobrywanymi ogonami, poodbijany- 
mi rogami i żebrami niby szczeble drabin. Często można wi- 
dzieć po małych miastach i miasteczkach skulone z głodu by- 
dlęta, wygrzewające się na słońcu pod okopami chat żydowskich, 
z łbami zwieszonymi nad kałużą błota. Wynędzniałe, przymie- 
rające, a nieraz i schorzałe stworzenia, to najponętniejsza zdo- 
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bycz dla małomiejskich i wiejskich żydów-rzeźników, nabyta za 
bezcen, a przy sprzedaży niezgorsze przynosząca zyski. O biciu 
zwierząt przez żydowskich szechterów, o strasznych katuszach, 
jakie te stworzenia przed zgonem przechodzić muszą, wiele da- 
łoby się mówić. Poruszały tę sprawę niejednokrotnie czasopisma, 
poruszało towarzystwo ochrony zwierząt, a była ona także oma- 
wianą i na posiedzeniach rad miejskich. Strasznych udręczeń 
doznają zwykle cielęta, transportowane przez żydów na targi 
i do rzeźni. Powiązane, skrępowane, powrzucane na wóz, jedno 
obok drugiego, lub co gorsza, jedno na drugie, tłuką one pod- 
czas jazdy zwieszonemi głowami o drabinę, zgłodniałe, spragnione, 
stękając i rycząc żałośnie, targają nadaremnie zaciśniętymi wię- 
zami. 

Niewiele kóz, jeszcze może mniej owiec, dostaje się, na ich 
szczęście, w ręce żydowskie, a pies unika dlatego tylko ciężkiej 
niedoli, że żydzi nie mają „geszeftu* w trzymaniu tych stróżów do- 
mowych, mają respekt przed myśliwstwem i przed zwierzęciem, któ- 
re podraźnione warczy i kąsa, a instynktowo nie cierpi i atakuje 
żyda. Czasem tylko biedne dzieciaki żydowskie zaprawiają swe 
nerwy ną dręczenin małych psiąt, szarpaniu ich za ogon i uszy, 
poszturkiwaniu i rzucaniu o ziemię piszczącemi ofiarami. 

Przechodzącem wszelkie opisy jest znęcanie się żydów nad 
kotami, używanemi po sklepach do płoszenia szczurów i myszy. 
Przyw,ązane na sznurku, głodzone do ostateczności stworzenie 
o sterczących kościach, najeżonej sierści, stoi wśród żałosnego 
miauczenia całemi nocami na straży żydowskiego mienia. — 
Gdy je siły opuszczają, wykręca lub gruchocze mu bezlitosny 
pan nogi, z kolei wytłukuje lub wypieka oczy, byle tylko pod- 
niecić do wydawania jęków boleści, żałośnych tonów, zdolnych 
trzymać w dali szkodników jego mienia. — Krew ścina się 
w żyłach na tego rodzaju katusze. 

Kto chce widzieć jak żydzi znęcają się nad rybami, niech 
zajrzy we Lwowie na „plac rybi“, gdzie ujrzy ryby, leżące bez 
wody w konwulsyjnych drganiach na ławach i koszach, ujrzy 
ryby, wydobywane z wody nie zapomocą czerpaczek, lecz rękami 
w ten sposób, iż żyd wkłada palce w skrzele rybie, by mu się 
z rąk nie wyślizgiwały. 

Plac „św. Teodora*, także „placem gęsim* zwany, to miej- 
sce katuszy domowego ptactwa. — Obraz, jaki tam, zwłaszcza 
w piątek, ujrzeć można, wzbudza już nie litość, ale gniew i obu» 
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rzenie. Tu widzimy leżące na ziemi gęsi, trzęsące się z zimna, 
gdyż żyd nie pomyśli, by im podścielić garść słomy, tu widzimy 
skrzydła ich i nogi pościągane sznurami, skrzydła tak ścieśnione 
pod samemi ramionami, że ruszyć niemi nie mogą, a na domiar 
złego nogi par force na grzbiet przełożone; niejednokrotnie po- 
łamane w ten sposób i nogi i skrzydła. — Odwróciwszy się od 
tego widoku, spostrzegamy wózek, przepełniony gęsiami tak, iż 
dla pomieszczenia większej ich liczby poukładał je żyd pionowo 
jedną obok drugiej. Tylko głowy ich sterczą do góry, a rozdzia- 
wione dzióby świadcza o braku oddechu, o bliskiem udusze- 
niu. — A ileż to razy zdarza się widzieć wóz, wracający z rze- 
źni, na którem kupa ptactwa drga, rzuca się konwulsyjnie, bo 
co trzecia, czwarta gęś jest niedorznięta. Widocznie spiesznie 
było nieludzkiemu szechterowi. (C. d. n.) 


Z zapisków dyletanta. 
Bajka o głodzeniu się łososia w Świetle praktyki rybackiej. 
(Dokończenie), 


Drugi łosoś, duży 10—11 funtowy klęp przybrany już pra- 
wie zupełnie w szatę godową, (czerwony) początek Września; 
eo jest wielce znamiennem, chodził przez kilka ranków i wie- 
czorów za ponętą by cień, wynurzając się za każdym rzutem 
muchy pod samą powierzchnię wody, muchy jednak ani dużej, 
ani małej, ni jasnej ni ciemnej chwycić nie chciał, aczkolwiek 
z otwartym pyskiem za nią gonił. Zachowanie się to widocznie 
głodnej ryby wprawiało mnie w zdumienie i skłonny byłem uwie- 
rzyć, iż wrzekomy artyzm mój łapania w czemś szwankować 
musi; zagadka dopiero wtedy się wyjaśniła, gdy łososia owego 
wyłowiono sakami. Był to łosoś pokłuty, z paszczy bowiem jego 
wydobyto duży hak góralski; rzecz więe prosta, że mając 
w świeżej jeszcze pamięci bolesny dokument swego łakomstwa, 
mimo oczywistego apetytu ponęty chwycić nie chciał. 

W rewirze I. Danajca chwyciłem w roku zeszłym łososia 
na muchę lipieniową, drobną, a chwyciłem go po sześciu lub 
ośmiu z rzędu nieudałych z jego strony próbach pochwyeenia 
tak drobnego owadu. Już te trzy przytoczone przykłady dowo- 
dzą jasno, że łosoś je, że żeru szuka, że żer pochłania. Rybak 
i wcale biegły wędkarz Franciszek Dorula z Poronina łowił 
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i łowi co roku po kilka łososi na wędkę i muchę w czasie od 
maja do września. 

W lipcu r. b. oglądałem u dzierżawcy rewiru p. Pawła 
Guta łososia złowionego na wędkę w gminie Maniowy. Tenże 
Paweł Gut złowił w prądzie znajdującym się tuż przy moście 
w Białym Dunajeu w miesiącu sierpniu b. r. łososia z muchą 
i hakiem w pysku — pamiątka ta pochodziła niezawodnie z rę- 
ki jednego z licznych i niestety bezkarnie brojących kłusowni- 
ków gminy Białego Dunajca. Nie mówię tu wcale o łososiąch 
miejscowych -3—4 letnich, jakich sam złowiłem siedm w bieżą- 
cym sezonie, a które wędkę biorą lepiej jak najgłodniejszy pstrąg, 
spotkać bym się bowiem mógł z zarzutem, iź łososie te, jako 
nieznające jeszcze morza, jego rozkoszy i rozkoszy miłości z po- 
trzeby żywić się muszą tem, czego im miejsce ich pobytu do- 
starcza, bo niemiały czasu i sposobności znarowić się jeszeze na 
delikatesach morza, aczkolwiek nieprawdopodobnem jest, by wy- 
lągłszy się w wodzie słodkiej i żywiąc się przez 3- 5 lat wy- 
łącznie jej produktami miały, odbywszy wycieczkę do morza, tak 
się wynarodowić i wynaturzyć, iżby nasza fauna wodna i nad- 
wodna nie robiły na nich żadnego wrażenia, a uczucie głodu 
w chwili, gdy właśnie najwięcej sił im potrzeba, (podróż i tarlo) 
zatarło się w ich istocie i pamięci do szczętu. Mógłbym odwo- 
ać się jeszcze do całego szeregu przykładów z praktyki wędko- 
wej spotsmenów niemieckich i angielskich, którzy łowili i łowią 
łososie na sztuczną muchę, nie chcę jednak sięgać po Świade- 
ctwa obcych, sądząc że przytoczone powyż przykłady zaczerp- 
nięte z najbliższej przeszłości i zebrane tuż pod bokiem zupeł- 
nie wystarczą, by wykazać bezpodstawność twierdzenia, iż łosoś 
wędrowy przez 8 10 miesięcy swego pobytu w wodach słod- 
kich przebywa dobrowolnie kuracyę głodową, która już po kil- 
kunastu dniach musiałaby z niego zrobić szkielet kwalifikujący 
się do zbioru muzealnego, a nie tłusty i smaczny kąsek, tak 
poszukiwany przez ludzi umiejących ocenić przymioty łososiego 
mięsa. Brednią więc oczywistą jest myt o owym głodzie. Gdy- 
byśmy bowiem nawet przypuścili, że łososie, których żołądki ba- 
dano, brane były wprost z rzeki a to w czasie od Maja do 
Września, to jeszeze twierdzenie owo wydałoby się nam wielce 
ryzykownem, a puste żołądki łososi uprawniałyby co najwyżej 
do przypuszczenia, iż łosoś pokarm swój w inny spożytkuje spo- 
sób, aniżeli pokrewne mu ryby t. j. iż nie pochłania swej zdo- 
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byczy w zupełności, lecz wyssawszy, jako prawdziwy smakosz, 
soki pożywne ze. swej ofiary, otręby zamulające niepotrzebnie 
szlachetny jego żołądeczek wypluwa, tak iż rzeczywiście do Ło- 
łądka dostają się li pożywne śluzy bez domieszki części stałych 
jak ości, łuski, skorupy, pokrywy i t. d. Prawdopodobnem by 
dalej być mogło, że łosoś w czasie swej podróży w górę rzek 
pokarmu mało lub wcale nie przyjmuje, gnany uiepokojem do- 
bicia się do miejse tarłowych. i 

Nie słyezymy bowiem, by łososia w dolnym i środkowym 
biegu rzek na wędkę poławiano, aczkolwiek i to mojem zdaniem 
byłoby możliwem, gdyby kolor i jakość wody nie stały w dro- 
dze próbom w tym kierunku. Skoro jednakże łosoś dobije się 
okołie tarłowych i poczuje że stanął już na właściwym gruncie 
gdzie mu dłużej lub króciej wypocząć wolno po długiej pełnej 
przeszkód i niebezpieczeństw podróży, odzyskać musi i pociąg 
do żeru, a żerując spotkać się niekiedy z wędką i hakiem. Je- 
żeli więc ryby badane brane były w niewłaściwym czasie i miejsen 
t.j. nie wprost z wód górskich, tarłowych, to znów próżnia ich 
żołądków nie wiele dowodzi, a najmniej uprawnia do twierdzenia, 
że łosoś głodzi się i tam, gdzie czuje się już u celu swej wę- 
drówki i przepędzić ma kilka miesięcy, względnie tygodni 
w spokoju i otoczeniu, które ma mu dostarczyć sił i ochoty do 
przyszłych przygód miłosnych i dalekiego powrotu na słone wo- 
dy. Sądzę jednak, że nie posunę się zadaleko, jeżeli powiem, 
że tak powyższe przypuszczenie, jak i twierdzenie anatomów 
o głodzie statecznym łososia, są chimerą wylęgłą w głowach 
ludzi, którzy ryby znają chyva z półmiska, lub li ze swego la- 
boratoryum; ogół rybaków. praktyków stanie z pewnością po 
mojej stronie i twierdzić będzie na podstawie niezliczonej ilości 
faktów analogicznych z przytoczonymi powyż, iż łosoś jest żar- 
łokiem pierwszorzędnym, że je i pasie się tak w morzu jak 
iw rzekach, bo inaczej ponęty wcaleby nie brał i na wędkę 
poławianym byćby nie mógł. 

Dla tego też każdemu wędkarzowi radzić tylko mogę, by 
ilekroć zdarzy mu się sprawdzić obecność łososia, nie dał się 
zbałamucić mglistemi twierdzeniami teoretyków, bez namysłu 
chwytał za wędkę i próbował szczęścia, Sprawdzić zaś, czy łosoś 
znajduje się w danem miejscu, nie zbyt trudno dla nieco tylko 
biegłego obserwatora; ryba bowiem ta tygodniami całymi trzy- 
ma się miejsca, mianowicie przy niskim stanie wody i wypa- 
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trzeć ją leżącą na dnie wcale nie trudno, mianowicie, gdy się 
ma wzrok dobry, patrzy w kierunku promieni słońca, lub z wy- 
sokiego brzegu. Rankiem wreszcie i wieczorem łosoś skacze do 
"much unoszących się nad wodą i wtedy lada kto wypatrzeć go 
potrafi, o tej też porze najchętniej bierze ponętę wędki. Wiele 
łososi usuwa się szczególnie w dnie słoneczne, gorące, gdy słoń- 
ce się podniesie, w prądy w pobliżu się znajdujące i tam przy- 
lgnąwszy do nadbrzeżnej skały odprawia siestę aż do zachodu 
słońca. Do łowienia łososia w naszych wodach najodpowiedniej- 
szą jest mucha niepokażnego koloru, duża, o jednym lub dwu 
hakach, pod ostrym kątem połączonych. Wędzisko powinno być 
gibkie ale silne i najmniej 4 metry długie (dwuręczne). Rzuca 
się wędką tak samo jak przy łowieniu pstrąga, niekiedy jednak, 
szczególnie przy głębokiej i niezbyt rwącej wodzie, należy mu- 
chę puszczać z wodą jak na lipienia. Im dalej łowiący stanie od 
wody, tem lepiej, im dalej rzucić muchę potrafi, tem większe 
prawdopodobieństwo, że ryba ją weźmie, Największą trudność 
w łowieniu łososia stanowi wyholowanie go. Wyrzucenie „śmi- 
giem* łososia jest rzeczą wręcz niemożliwą, szczególnie, jeżeli 
się ma do czynienia z tak zwanym „strzelcem“ t. j. łososiem 
5—7 letnim mającym 6—8 k. wagi, ten bowiem potarga najsil- 
niejsze narzędzie na poczekaniu i nie tak łatwo da się w ogóle 
„uchodzić* jak łosoś duży ciężki, który, gdy mu się tylko po- 
puści dosyć sznura i „wypławi* należycie, nie szarpiąc wcale, 
już po kilku lub kilkunastu minutach holowania tak się umęczy, 
iż przewróciwszy się brzuchem do góry z łatwością na brzeg 
wyciągnąć się da, mianowicie, gdy go się ciągnie z biegiem wo- 
dy a brzeg jest płaski, nie stromy. Cheąc więc łososiowi dać 
rady, trza przedewszystkiem nieżałować mu sznura, bacząc jedna- 
kże równocześnie, by nie stracić czucia, iż ryba na haku wisi, 
ważnem to jest szczególnie wtedy, gdy śię jeszcze niema pe- 
wności, że należycie i silnie t. j. głęboko zagaczoną została. 
Oznaką najpewniejszą silnego zahaczenia jest, gdy ryba idzie na 
spód i ciągnie jednostajnie; wszelkie miotanie się ku górze zna- 
mionuje płytkie zahaczenie i wtedy trzeba wielkiej uwagi i ostro- 
żności, by się nie odpięła, czyli jak mówią rybacy „nie odpadła*, 
Łowienie łososia na wędkę słusznie Anglicy nązywają sportem 
królewskim, bo i łosoś królem jest wody górskiej i złowienie go 
koroną perfekcyi wędkowej. Józef Rozwadowski. 
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Protokół 
XXII. Walnego Zgromadzenia gal. Towarzystwa ochrony zwierząt 
odbytego w dniu 26. marca 1898, 
(Dokończenie). 
W nieobecności słabego skarbnika p. Mussila, odczytał 
sprawozdanie kasowe p. kont. Więckowski: 
Sprawozdanie kasowe 
galie. Towarzystwa ochrony zwierząt we Lwowie za rok 1897. 


Przychód: 

Pozostałość kasowa z r. 1886 . ; $ 3 35zł 23 ct. 

Subwencya m. Lwowa : ; ; ć 60 „ 60 
5 gal. Kasy pieóżędności ; A ; 1e E RS 
Oddział rzeszowski . ; P ; . . 21 „ 14, 
„  gorlieki . = í 15, — , 
Reszta legatu po śp. Fannie Lowaddowskiej ę 30, —, 
Wkładki Członków  . : ; 3 . . 830 „n 92, 
Razem . . 542zł. 89 ct. 

Rozchód: 
Drukarnia Ludowa za miesięcznik . =.  ,. 271zł. 57ct. 
Administracya Miesięcznika A A : r 80-7.483-5 
Wożny Towarzystwa . . A PASE z 
Żywność dla ptaszków katówką. : $ ; 20 3 — s, 
Nagrody dla straży . ; ; s AD 55% 
Wydatki Waln. Zgrom. i Bach ; : k 242087 
Pozostałość kasowa na r. 1898 . Ę e 2403277062; 
Razem . . 542zł, 89et. 
A. Mussil 
skarbnik. 


Referent, jako członek komisyi szkontrującej stawia wnio- 
sek na udzielenie absolutoryum. 

Zgromadzenie uchwala absolutoryum. 

Teraz udzielił głosu przewodniczący panu radey Choło- 
deckiemu. 

Jedną ze spraw, którą Wydział na swych posiedzeniach 
się zajmował, była sprawa przewozu drobiu pocztą i kolejami. 
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Polecono mi, bym tę sprawę zbadał i odpowiednie wnioski po- 
czynił. 

Drób nasz galicyjski przeważnie bywa transportowany do 
Prus, gdzie z powodu złego umieszczenia w wagonach, braku 
należytego nadzoru, karmienie i pojenie w drodze dochodzi 
w stanie bardzo nędznym, zbiedzonym, który złe świątło na 
nasze gospodarstwo krajowe rzucić może. Wprawdzie dotyczące 
władze wydały różne przepisy, normujące przewóz drobiu, a ma- 
jace na celu uchylenie dręczenia zwierząt. Jednak wiele jeszcze 
jest do zrobienia; nie mamy przepisów na wielkość i wysokość 
klatek, na wielkość przestrzeni, którą osobniki z różnych rodza- 
jów drobiu, jak gęsi, kur, indyków, kaczek, zajmywać mają 
i panuje tu wielka dowolność. Zresztą żle wykonany przepis 
także chybia celu. Są n. p. przy kurnikach gąbki z wodą, ale 
są one dostępne tylko pewnej liczbie osobników, gdy inne pra- 
gnienie cierpieć muszą. Są także przepisy, gdzie i kiedy karma 
ma się odbywać, ale są one zbyt ogólnikows, by nas zadowolić 
mogły. Rozpoczął więc Wydział akcyę celem ujednostajnienia 
i ulepszenia tych przepisów na całą monarchię, wybrał komisyę, 
by bliżej nad tą sprawą się zastanowiła. Zebraliśmy juź wszystkie 
dotyczące przepisy, i odnieślimy się zarazem do bratnich towa- 
rzystw, by wspólnie akcyę przeprowadzić. Specyainie towarzy- 
stwo ochrony ptaków w Gracu odpowiedziało nam i prosiło, 
byśmy na razie się jeszcze wsiurzymali. gdyż oni także przed- 
wstępne studya w tym kierunku robią i nas o rezultacie uwia- 
domią. Dla tego też postanowiliśmy dziś Szanownym Panom 
nieprzedkładać jeszcze wniosków i zdać tylko krótko sprawę 
z czynności w tym kierunku. 

Zgromadzenie przyjmuje do wiadomości. 

Następnie referuje sekretarz sprawę rozszerzenia Miesię- 
cznika. 

Widomą spójnią naszą jest Miesięcznik. Organ ten wyda- 
wany ze względów oszezędnościowych w podwójnych numerach 
co dwa miesiące, rozsyłany pomiędzy członków nie może służyć, 
jak to z natury rzeczy wypływa, za ezasopismo agitacyjne do 
zyskiwania nowych członkow, bo kto raz zapisał się pod nasz 
sztandar, ten z pewnością przekonany jest o doniosłości celów 
naszych i tego niepotrzeba pouczać, jak wielkiem złem jest drę- 
czenie zwierząt. By przez Miesięcznik zyskiwać nowych członków, 
trzebaby stosownie zmienić treść jego, drukować go w kilku 
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tysiącach egzemplarzy i bezpłatnie przez dłuższy czas na różne 
strony rozsyłać. Na to nie stać funduszów. 

Jest jednak jedna droga, która pośrednio prowadzić może . 
do celu. Jeżeli nie możemy oddziaływać na starszych, to wpły- 
wajmy na młodszych. Niejednokrotnie wyrażono życzenie, by 
w Miesięczniku był kącik, gdzieby umieszczano artykuły, prze- 
znaczone dla młodzieży i dzieci, by za pomocą nich działać na 
uczucie i rozprawiać młode umysły do miłości zwierząt. Rzecz 
naturalna, że i teraz spotkać się można w Miesięczniku z arty- 
kułami odpowiednemi dla wieku dziecięcego, ale nie każdy nu- 
mer można dać dzieciom do ręki. Trzebaby więe osobnego do- 
datku do naszego czasopisma, któryby specyalnie dla młodego 
wieku był przeznaczony. Licząc się więc z życzeniami członków, 
występuje Wydział przed Walne Zgromadzenie z następującym 
wnioskiem: „Walne Zgromadzenie upoważnia Wydział do wyda- 
wania przy Miesięczniku dodatku, przeznaczonego tylko dla wie- 
ku młodego, przyczem jednak objętość Miesięcznika nie może 
być powiększona“. 

Po otwarciu dyskusyi zabrała głos Panna Mrozowiecka 
i w dłuższem, z wielką werwą wygloszonem, oklaskami wyna- 
grodzonem przemówieniu, wykazała dobre skutki oddziaływania 
na wiek dziecięcy w celach ochrony zwierząt i oświadczyła go- 
towość ogłaszania odpowiednych artykułów w Wieku Młodym, 
dopóki Miesięcznik nie będzie mógł osobnego dodatka wydawać. 
Chętnie widziałaby propagandę między młodzieżą szkolną, cho- 
ciaż daleko jest od myśli założenia stowarzyszenia między dzie- 
ćmi szkolnemi, jak to w Niemczech istnieje, bo wie, że władze 
są tej myśli przeciwne, lecz chciałyby prywatnie zgrupować je 
razem obok Wieku Młodego, pod sztandarem ochrony zwierząt. 

P. radca Chołodecki rozwijając ' dalej myśl tę samą radzi, 
by starać się pozyskać osobliwie taką młodzież, która uezy się 
prywatnie i jako taka wprost de towarzystwa przystąpić może, 
nie będąc związana rygorem szkolnym. 

Zgromadzenie uchwala wniosek wydziału. 

Sekretarz przedstawia sprawę zyskiwania nowych członków, 
składa na stole do dyspozycyi członków wydrukowane egzempła- 
rze odezwy, by rozsyłali na prowincyę osobom, któreby mogły 
przystąpić do Towarzystwa, lub co więcej, stać się założycielami 
nowzeh oddziałów i prosi o podawanie do wiadomości wydziału 
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adresów takich osób, a sekretarz zajmie się ewentualnie sam 
rozgyłką odezwy. 

P. radca Schneider interpeluje Wydział o dwie sprawy: 
1) jak załatwioną została interpelacya jego tamtegoroczna eo do 
wysyłki Miesięcznika do Krakowa, 2) i jak stoi sprawa z dłu- 
giem towarzystwa w drukarni Ludowej. Odpowiedzi na te pyta- 
nia pp. prezesa i sekretarza przyjmuje Zgromadzenie do wiado- 
mości. 

Sekretarz stawia wniosek, by długoletniemu członkowi wy- 
działu, i nakoniec zastępcy prezesa panu nadradey Schneiderowi, 
który z Wydziału ustępuje wyrazić podziękowanie za długolet- 
nią gorliwą pracę w celach towarzystwa i prosić, by i nadal 
czynną pomoc nam użyczał. 

Zgromadzenie przez aklamacyę dziękuje. 

Tak samo wyraziło Zgromadzenie na wniosek prezesa po- 
dziękowanie sekretarzowi dr. Limbachowi za trudy ponoszone 
około dobra towarzystwa. 

Na wniosek sekretarza uchwalono wkładkę roczną w kwo- 
cie 1:20 zł. 

Następują wybory. Listę, proponowaną przez wydział, przyj- 
muje Zgromadzenie na wniosek p. radcy Stanowskiego en bloc. 

Do Wydziału wybrani zostali: 

Prezes: WP. Pławieki Feliks. 

Zastępcy prezesa: 1) Maresch Aleksander 2) Max, 
Henryk. ` 
Sekretarz: Dr. Limbach Józef. 

Zastępca sekretarza: Ciszewski Roman. 

Skarbnik: Mussil Adolf. 

Wydziałowi: 1) Chołodecki Józef 2) Pohorecki Frań- 
ciszek 3) Rybowski Mikołaj 4) Królikowski Stanisław 5) Wi- 
towska Teresa. 

Zastępcy wydziałowych: 1) Deymówna An- 
tonina 2) Mrozowieka Zofia 3) X. Lehman Józef 4) Kaszyński 
Walery 5) Kotecki. 

Komisya szkontrująca: 1) Więckowski Lubin 
2) Baumgarten Adolf. 
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Sprawy Towarzystwa. 


Dnia 5. czerwca b. r. udała się, stosownie do uchwały 
wydziału, deputacya złożona z prezesa i wiceprezesa p. p. Feliksa 
Pławickiego i Aleksandra Marescha, oraz sekretarza Dr. Lim- 
bacha do p. namiestnika hr. Pinińskiego, by polecić jego opiece 
nasze sprawy i prosić go o przystąpienie do naszego towarzy- 
stwa. W odpowiedzi na przemówienie naszego prezesa, oświaąd- 
czył p. namiestnik, że żywo go obchodzą sprawy, będące celem 
naszego towarzystwa, że z dotyczącą literaturą jest doskonale 
obeznany i jego staraniem było odpowiedni paragraf w projekcie 
ustawy karnej wstawić. Zapewnił dalej deputacyę, że poparcia 
jego możemy być pewni i wpisał się na członka naszego towa- 
warzystwa 

Ponieważ przy nowo powstającej ulicy Klonowicza powstały 
przy budowie kamienie istne bagna i otrzymaliśmy kilka donie- 
sień o ohydnych dręczeniach koni, wnieśliśmy natychmiast od- 
powiednią prośbę do Dyrekcyi Policyj, którą p. prezes osobiście 
u p. radcy Krzaczkowskiego poparł, a sekretarz udał się do P. 
dyrektora Hochbergera, by ustnie sprawę przedstawić. Rezulta- 
tem naszych starań było, że pry watny właściciel, do którego ta 
ulica jeszcze należy, natychmiast przystąpił do uporządkowania 
tejże. 

Na doniesienie listowne p. Now., że przy wywożeniu zie- 
mi przy ulicy Ochronek |. 4. bywają konie dręczone, udał się 
sekretarz na drugi dzień na wskazane miejsce, ale zastał już 
tylko pusty plac i od sąsiadów dowiedział się, że pracę tam 
zaprzestano i tak winowajca uszedł zasłużonej kary. 

Również nie mógł sekretarz sprawdzić obecność wiewiórki 
u ślusarza przy ulicy Żółkiewskiej „pod brodzką koleją“, co do 
której było doniesienie, że bywa tam dręczoną. 

Na zawiadomienie hr. Jadwigi Cieleckiej interweniował 
sekretarz przy budowie kamienicy, w przecznicy, łączącej ulicę 
Cłową z Piekarską, 

Dnia 10. czerwca, odbyła się rewizya koni tramwajowych, 
o którą towarzystwo tyle razy się dopominało. Pp. kom. policyi 
Rabb, weter. Tymoftyjewicz, prezes Pławicki i sekretarz udali 
się o godzinie 10. do stajen tramwajowych, gdzie ich oczekiwał 
dyr. Schuster i oprowadzał po stajniach. 

Stan koni tramwajowych trzeba nazwać w ogóle dodatni. 
Po większej części znajdywały się w stajniach konie tego roku 
zakupione, dobrze wyglądające, a dowodem dobrego stanu koni, 
były przedłożone komisyi akta assenterowania większej ich 
liczby do wojska. 

Wszystkich koni jest obecnie w tramwaju 133, z tego 
assenterowanych jest 98. — 16 koni pełni służbę pogotowia 
w strażnicy miejskiej. — 3 konie były chore, kilku przeznaczono 
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na sprzedaż. Karma koni składa się z siana, kukurudzy i owsa, 
jednak nie bardzo dobrego gatunku. 

Dalej na doniesienie p. Jaw. interweniował sekretarz przy 
budowie na placu Castrum, gdzie dozorującym jest p. Ullmann. 

Wniesiono skargę na służącę inżyniera p. Steleera, która 
małe kocię zrzuciła z drugiego piątra na podwórze, tak że nogi 
złamało i w godzinę zdechło. 

Podobny wypadek miał się zdarzyć przy ulicy Piekarskiej, 
leez tu interweniować nie mogliśmy, gdyż doniesienie było bez- 
imienne. 

Wniesiono podanie do Magistratu z prośbą 0 rewizyę stajen 
krowich przy ul. Sykstuskiej i w klasztorze 00. Bernardynów. 

Zwrócono się dalej do Dyrekcyi ruchu we Lwowie, by 
przypomniało swym podwładnym organom okólnik co do tran- 
sportu wołów, gdyż doszły do nas skargi, że znowu przepełniają 
wołami wagony, co osobliwie w „porze letniej, fatalne skutki 
wywołać może. 

Wykonując uchwałę wydziału, wystosował sekretarz poda- 
nie do Namiestnictwa, o cofnięcie budek z psami, do doświad- 
(zeń przeznaczonymi, z frontu w tylną stronę podwórza. 

Wydział gal. Towarzystwa ochrony zwierząt uchwalił 
na ostatniem swojem posiedzeniu : 

1) wnieść prośbę do Wysokiego e. k. Namiestnictwa, by po- 
starało się o przeniesienie w inne miejsce budek dla psów, 
przeznaczonych do celów naukowych w klinice, bo teraz 
znajdują się w najbliższym sąsiedztwie ulicyi przez ciągłe 
wycie i piski niepokoją mieszkańców i wywołują zgorsze : 
nie publiczne; 
ogłosić jesienią edezwę do naszych pań, by zaprzestały 
brzydkiej mody strojenia swych kapeluszy ptaszkami, któ- 
rych setki tysięcy ginie dla zaspokojenia fałszywej próżno- 
ści. W tym względzie poszło towarzystwo śladem towa- 
rzystw zagranicznych, które od dłuższego czasu na tem 
polu akcyę tę skutecznie prowadzą ; 

3. wnieść prośbę do Konsystorza, by tenże przez stosowną 
odezwę wpłynął na księży po prowincyach, by w kazaniach 

i naukach katechizmowych od czasu do czasu przeciw drę- 

czeniu zwierząt występowali ilud w tym kierunku pouczali, 
4. wydrukować w dalszych 1000 egzemplarzach odezwę to- 

warzystwa, zachęcającą do wstępywania do towarzystwa. 
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ODEZ WA. 

Sekretarz uprasza uprzejmie P.T: Człome 
ków, by zecheieli mu podawać adresy osób, któ- 
rymby odezwa nasza zachęcająca do przystą- 
pienia lub założenia filii naszego towarzystwa, 


przesłana być mogła. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego. 
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